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W mediach często traﬁ amy na niewesołe informacje o naszych dro-
gach. Każdy dzień przynosi nowe wiadomości o problemach kierow-
ców. A jak to wyglądało kiedyś? Przekonajmy się, jakimi drogami 
poruszali się nasi przodkowie – oczywiście o ile mieli czym i za co.
Wielkie gościńce i małe dróżki
W dawnych czasach rozróżniano 
drogi dwóch kategorii: gościńce i lo-
kalne. Drogi lokalne służyły komuni-
kacji w obrębie każdej miejscowości 
oraz stanowiły połączenie z młyna-
mi, kościołami parafi alnymi, sąsied-
nimi wsiami i najbliższymi miasta-
mi. Na gościńcach odbywał się ruch 
o znacznie szerszym zasięgu. Łączyły 
one miasta będące miejscami targów 
i jarmarków, ośrodkami większych 
dóbr, stolicami województw, ziem 
i powiatów. Wszystkie drogi były 
drogami gruntowymi, a ich stan, bie-
żąca naprawa i utrzymanie grobli na 
bagnach i mostów zależały wyłącznie 
od postawy właścicieli terenów, przez 
które przechodziły. W czasie wiosen-
nych roztopów i podczas większych 
opadów deszczu drogi zamieniały się 
w trudne do przebycia grzęzawiska.
Tzw. szlak podlaski w XV wieku 
wiódł od Gdańska i Królewca przez 
Łomżę, Węgrów, Chodów, Siedlce 
na Łuków, Radzyń Podlaski i Lublin, 
dlatego też nazywano go traktem 
„od Prus”. Drugi szlak, zwany war-
szawskim, litewskim lub Wielkim 
Gościńcem Litewskim, łączył War-
szawę z Wilnem, czyli Koronę Polską 
z Wielkim Księstwem Litewskim. 
Początki szlaku sięgają XIII stulecia, 
ale czasy jego świetności przypadają 
na wiek XVIII. Istniało kilka wa-
riantów jego przebiegu. Wielki Go-
ściniec prowadził przez Warszawę - 
Pragę - Kamionek - Grochów - Wolę 
Grzybowską - Okuniew - Michałów 
- Pustelnik - Stanisławów - Poręby 
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Za informacje o PZW w Siedlcach 
dziękuję paniom Barbarze Kiełczy-
kowskiej i Alinie Kosieradzkiej.
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- Dobre - Maków [dziś Makowiec 
Mały i Duży] - Zakrzew - Pniewnik 
- Liw, Węgrów, Sokołów Podlaski (tu 
droga rozdzielała się na Drohiczyn 
lub na Jabłonnę - Granne) i dalej na 
wschód do Grodna i Wilna. 
Między Warszawą a Brześciem
 Od XVI do XVIII w. droga 
z Warszawy do Brześcia prowadziła 
przez: Pragę - Kamionek - Grochów 
- Grzybowską Wolę - Okuniew - Pu-
stelnik - Stanisławów - Zimnowo-
dę - Grębków - Suchą - Kopcie (za 
Kopciami rozwidlała się na dwa kie-
runki: w zachodnim dochodziła do 
Mokobód, w południowo-zachod-
nim – do Niwisk) - Niwiski - Cho-
dów – Siedlce, a dalej przez Mordy 
- Łosice do Brześcia. 
Zapomniana trasa
Na przełomie XVII i XVIII w. 
wytyczono też inną trasę z Warszawy 
do Siedlec. Z Warszawy jechało się 
wówczas przez Pragę - Kamionek - 
Grochów - Miłosnę - Janówek - Dębe 
Wielkie - Stojadła - Mińsk Mazowiec-
ki - Janów - Rudnik - Mrozy - Gro-
dzisk - Żeliszew - Chlewiska - Cisie 
- Dąbrówkę - Iganie Stare - Piaski - 
Siedlce (dzisiejsza ulica Szkolna). Tra-
sę doskonale widać na krańcach mapy 
województwa lubelskiego z 1792 r. au-
torstwa Karola de Perthées, choć był 
to już teren województwa mazowiec-
kiego. Przy tym szlaku wybudowano 
istniejące do dziś dwory szlacheckie, 
m.in. w Żeliszewie, Chlewiskach, Ci-
siu Zagrudziu i Iganiach. 
Ze wspomnianym traktem krzy-
żował się wówczas w Siedlcach inny 
ważny trakt z Lubelszczyzny i połu-
dniowego Podlasia: od Radzynia i Łu-
kowa do Siedlec, dalej do Sokołowa 
Podlaskiego, a później przez Łomżę 
do Królewca. Z map wynika także, że 
pod koniec XVIII w. istniała też dro-
ga z Mińska do Siedlec prowadzącą 
przez Kałuszyn - Trzebuczę - Kopcie 
- Niwiski - Chodów i Strzałę.  
Trakt brzeski czyli dzisiejsza DK 2
Warunki jazdy znacznie popra-
wiła dopiero budowa w latach 1819-
1823 traktu brzeskiego z Warszawy 
do Brześcia. W przeciwieństwie do 
wszystkich wcześniejszych dróg był 
on wytyczony i zbudowany od pod-
staw. Drogę stanowiła nawierzchnia 
tłuczniowa na podsypce kamiennej; 
na zagęszczonym podkładzie roz-
ścielano warstwę tłucznia o grubości 
10 cm. Łączna grubość nawierzchni 
wynosiła 27 cm, a jej szerokość ok. 
6 metrów. 
Nic za darmo
Była to pierwsza trasa z praw-
dziwego zdarzenia, miała służyć 
wojsku, poczcie i podróżnym nieza-
leżnie od warunków pogodowych. 
Trakt podzielony był na stacje dłu-
gości 2-3 mil zamknięte rogatkami, 
które otwierano po uiszczeniu myta. 
Obok rogatek stały budki dla pobie-
rających opłaty.                               
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